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Wsiąść do pociągu...@@@ 1.07.95 r. w yjechały do Lublina na w akacyjny w ypoczynek kijowskie dzieci ( na zdjęciu) z Polskiego Stow arzyszenia K ulturalno-O św iatow ego im . A dam a M ick iew icza  w  Kijow ie. W  skład grupy w eszły 22 osoby pod kierow nictw em  organizatora obecnej w y cieczk i p. E m m y M atusow ej.@@@ Rada K oordynacyjna Polskich O rganizacji Kijow a przygotow uje kilka grup d zieci-uczestn ików  turnusów  kolonijnych. M iejsce  w ypoczynku m. N ałęczów  koło Lublina w  term inie od 2 do 22 sierpnia br.@@@ W okaln o-tan eczn y zespół «JA SK Ó ŁK I» w  składzie 25 osób pod opieką przew odniczącej Kijow skiego Stow arzyszenia Polaków  «Zgoda» Wiktorii Radik w  lipcu przebyw ał w  B yd go szczy  na W arsztatach A rtystyczn ych .

Rozmowa z Nadzwyczajnym i Pełnomocnym Ambasadorem Ukrainy 
w Polsce Piotrem Sardaczukiem.

MUSIMY BYĆ 
DOBRYMI SĄSIADAMI

P a n ie A m b a sa d orze, ja k  czu je  
s ię  Pan na n o w ym  sta n o w isk u , 
tu ta j w  P o lsce ?Bardzo dobrze, bo ja do Polski m am  swój osobisty sentym ent i zam iłow anie. Praca na stanowisku A m basadora Ukrainy w  Polsce zobow iązuje m nie do w ysiłków  w  k ie r u n k u  p o le p s z e n ia  s to s u n k ó w  ukraińsko-polskich. Dzisiaj, na szczęście , stosunki m iędzy naszym i krajami rozwijają się dobrze, chociaż m am y pew ne prob­le m y , z w ła s z c z a  w  s t o s u n k a c h  go sp odarczych . A  tak, ogóln ie biorąc, cieszym y się, że m am y dobre kontakty w d z ie d z in ie  p o lit y c z n e j i n a  a r e n ie  m iędzynarodow ej.

Ja k a  j e s t  k o n c e p c ja  M S Z  
U k ra in y w  sto su n k a ch  ukraińsko- 
p o ls k ic h ?R o z w ija ć , p o g łę b ia ć  i w z m a c n ia ć  proces w zajem nego zrozum ienia.A  c z y  m o że  P a n  p r z y to c z y ć  
k o n k r e tn e  p r z y k ła d y  ilu str u ją c e  
ro z w ó j teg o  p rocesu  ?Pracujem y w  różnych kierunkach: w naw iązyw aniu kontaktów  gospodarczych, rozszerzeniu kontaktów  hum anitarnych, w dziedzinie ośw iaty, kultury i nauki.W ychod ząc z tej sytuacji, w  której jest teraz Ukraina, robim y w szystko, żeby te kontakty były norm alne i daw ały pew ne rezultaty.

Ciąg dalszy na str. 2

KRO NIK A PARLAMENTARNACzęsto pod adresem Rady Najwyższej Ukrainy padają zarzuty, iż zwleka ona z przyjęciem odpowiednich ustaw skierowanych na zreformowanie ekonomiki kraju. A między innymi w porządku dnia sesji w przeciągu ostatnich dwóch tygodni figurował cały szereg projektów ustaw o charakterze ekonomicznym. Wśród nich były projekty ustaw i uzupełnień do nich dotyczących grup finansowo-przemysło- wych, o specyfice prywatyzacji mienia w sektorze przemysłoworolniczym, o służbie podatkowej Ukrainy, o podstawowych kierunkach polityki budżetowej na rok 1996 i inne.Nie zdążyli deputowani przystąpić do prac nad tymi aktami, jak z zaplanowanegę rytmu wytrąciła ich sprawa wymagająca nagłego rozpatrzenia a dotycząca Generalnego Prokuratora Ukrainy.21 czerwca na posiedzeniu-, przy zamkniętych drzwiach deputowani przegłosowali, za dymisją Generalnego Prokuratora Władysława Daciuka. Pod jego adresem wysunięto cały plik zarzutów począwszy od wykroczeń wobec norm procesualnych, do nadużyć w sferze ewidencji księgowej. Sprawa ta ponownie zaostrzyła i tak już głęboką konfrontację pomiędzy frakcjami z

których "lewicowo-centrystowska" większość wypowiedziała się za dymisją, zaś “narodowi demokraci" - przeciw. Prezydent również włączył się do tej sprawy i 1 lipca podpisał dekret potwierdzający pełnomocnictwa Generalnego Prokuratora, a administracja Prezydenta oceniła nawet decyzję parlamentu jako naruszenie podpisanej niedawno między Radą Najwyższą i Prezydentem Umowy Konstytucyjnej:Innym niespodziewanym problemem, który też oderwał uwagę parlamentarzystów od przewidywanego porządku obrad były starcia narodowościowe na Krymie. Warto zauważyć, że na początku lipca miejsce Siergieja Cekowa spikera Parlamentu Krymu zajął Jew gen Supruniuk, 1955 roku ur., z wykształcenia inżynier i prawnik, stojący dotychczas na czele Ochrony Przeciwpożarowej Republiki Krym.Trwa formowanie Gabinetu Mini-strów Ukrainy kierowanego przez Jewgena Marczuka. Wyznaczono już większość członków Gabinetu. Wielu z ministrów pozostało na stanowiskach zajmowanych w poprzednim rządzie, w tym H. Udowenko - sprawy zagraniczne, W. Szmarow - obrona, G.Germanczuk - finanse.
BORO

D Z I E S I Ę Ć  W I E K Ó W  N I E Z R O Z U M I E N I A
Stosunki polsko-ruskie, a później polsko-ukraińskie wydają się fenomenem w skali światowej. Nawet historyk 

znający wiele przykładów swoistych wybryków natury społecznej, w tym wypadku przeciera oczy ze zdumieniem: 
ile straconych szans, ile nikomu niepotrzebnych i kończących się obopólną przegraną konfliktów; wreszcie - ile nie 
wiadomo po co przelanej krwi podzieliło te dwa wywodzące się ze wspólnego pnia narody słowiańskie, usytuowane 
w bezpośrednim sąsiedztwie i, wydawałoby się, wręcz skazane na możliwie jak najściślejszą współpracę. Czy to 
jakieś fatum zaciążyło nad nimi? Może nagrzeszyły tak wiele, że Bóg pokarał je głupotą, gotując im w ten sposób 
los najstraszniejszy, łagodząc go jedynie nieświadomością samych zainteresowanych? Prof. Władysław A . Serczyk 
(sesja naukowa 29-31 maja 1992r. w Kamieńcu Podolskim). 1
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DZIENNIK
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W  K ijo w ie  o b ra d o w a ła  w sp ó ln a  u kra iń sk o -p o lsk a kom isja  d /s r o z w o ju  w s p ó ł p r a c y  w  dziedzinie turystyki. Stronie polskiej p rzew o d n iczył v ice p re ze s  K om itetu  d/s K ultury F izy czn e j i T urystyki - J a n  B łoń ski.W  zw iązk u  ze zb liża jący m  s ię  D n ie m  W o jsk a  P o ls k ie g o  (15 s ie r p n ia )  S e k c ja  K o m b a t a n t ó w  p r a g n ie  z o r g a n iz o w a ć  u r o c z y s te  z ło ż e n ie  k w ia tó w  i w ie ń c ó w  na gro b ach  p o lsk ich  żołnieży, oficerów  i g e n e r a łó w , k tó r z y  p o le g l i  w  w a lk a ch  drugiej w ojn y  św iato w ej oraz na m o g iła ch  p o lsk ich  le g io n i­s t ó w , p o le g ł y c h  w  ro k u  1920. G a ze ta  Ministerstwa Obrony Ukrainy « Н а р о д н а  А р м ія »  publikuje artykuł «Polacy w  drugiej wojnie światowej», który napisali płk Jaw orski Aleksy i p/ płk Rom eyko Anatol.P o lsk ie  S to w a rzy sze n ie  K ulturalno-O św iatow e z okazji 140 ro czn icy  śm ierci A d a m a  M ic k ie ­w ic z a  (25 l is to p a d a  1855 roku) w y stą p iło  z in ic ja ty w ą  z a p ro je k ­t o w a n ia  i o d s ł o n ię c ia  t a b lic y  pam iątkow ej na u licy  Kijow a, która nazw ana jego  im ieniem .W  gotyckiej katedrze pw . Św iętych  A p ostołów  Piotra i Paw ła, p raw d ziw ej o zd o b ie  z a b y tk o w e g o  c e n tr u m  K a m ie ń c a  P o d o ls k ie g o  o d była s ię  p o d n io sła  u r o c z y s to ś ć  św ięceń  biskup skich o. Stanisław a Padew skiego O F M .E d yta  G e p p e rt w ygrała konkurs «Premier» i w ygrała G rad Pri X X X I I  F e stiw a lu  Piosen ki Polskiej O pole-95. W  konkursie «Debiutów» zw yciężyła V ioletta  Brzezińska.P o ło w a  a n k ie to w a n y c h  o s ó b  p r z e z  C B O S  ż y je  p o n iż e j średniego poziom u życia w  P olsce, a niem al połow a m usi o szczęd zać  na p o w a ż n ie js z e  z a k u p y . T y lk o  4% P o la k ó w  d e k la r u je  ż y c ie  b e z  problem ów  i trosk m aterialnych oraz, y^że starcza im  pieniędzy na w s z y s t k o ^
Sza n o w n a  red a k cjo !W  św iątecznym  num erze "DK" (kw iecień 1995), który dotarł ostatnio do mnie przykuł moją uwagę końcowy przypisek do artykułu p.t. "Pani Maria" w  którym autor m .in. pisze "... 3 maja 1995 roku nastąpi uroczyste odsłonięcie pomnika bohatersko poległych legionistów polskich..." Logicznie nasuwa się myśl: a kiedy uczczona zostanie pam ięć Polaków wym ordowanych w  łatach 1937-38, w  okresie k rw aw ego  terroru s ta lin o w s k ie g o ?  N a le ż a ło b y  o d n a le ź ć  m iejsca gdzie ofiary tę grzebano. Trzeba ocalić je od zapomnienia.Z poważaniem  - F . Niedźwiecki A nglia 29 Gordon str.Northamaton NN

K U P O N  B E Z P Ł A T N E G O  
O G Ł O S Z E N IA  

(nie więcej niż 20 słów) J ę z y k  o g ł o s z e n i a  ( p o d k r e ś l ić ) :  p o ls k i ,  u k r a i ń s k i ,  r o s y j s k i .
Kupon przyklej do tekstu 

ogłoszenia i wyślij pod adre­
sem: Ukraina, 252054, Kijów, 
ul. Gogolewska, 23.
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MUSIMY
BYĆ
DOBRYMI
SĄSIADAMIDokończenie ze str.l

Ja k i je s t  sto s u n e k  Pana  
A m b asadora do m n ie jsz o ści 
p olsk iej na Ukrainie?Absolutnie normalny. Niech pan porozmawia z prezesem Stani-sławem Czerkasem  ze Lw ow a. Ostatnio spotykaliśmy się z nim we Lwowie na ciekaw ej naradzie z prezesam i stowarzyszeń kulturalno-oświatowych Lwowa. Rezultatem tych rozmów był I Festiwal Kultur Mniejszości Narodo­wych we Lwowie, na którym główną rolę odegrała mniejszość polska. Chciałbym, żeby ten Festiwal odbywał się corocznie i miał poparcie władz lwowskich. . • -

Panie Am basadorze, m yślę, 
że je st Pan obeznany z tym , jak  
dużą pom oc od rządu polskiego  
otrzym ują Ukraińcy zam ieszkali 
w  P o lsce. C z y  zdaniem  Pana 
m oże b yć podobna opieka nad 
P o la k a m i ze  str o n y  rządu  
ukraińskiego ?Dziękujemy za tę pomoc, którą otrzymuje mniejszość ukraińska od rządu polskiego. Pom aga ona odrodzeniu kultury i tożsam ości ukraińskiej w Polsce. Jednocześnie mamy nadzieję na to, że Ukraina, jak tylko stanie się bogatszym krajem, też będzie mogła okazyw ać pomoc organizacjom mniejszości narodowych w naszym kraju. Ponieważ organizacje te, tak samo jak nasze państwo, powstały niedawno, to mamy jeszcze dużo problemów do rozwiązania. Ja, na przykład, gdy spotykam się osobiście z przedstawicielami naszych władz ukraińskich, to po prostu proszę ich, żeby to, co można zrobić dla organizaq'i mniejszościowych na Ukrainie ( w tym i polskich) finansowano ze środków regionalnych, lokalnych. Na ile jest to skuteczne? W niektórych regionach robi się więcej, w innych mniej, to zależy od całego szeregu uwarunkowań.

Ja k  Pan uważa, cz y  zm ieniła 
się  polityka zagraniczna Ukrainy 
z c h w ilą , g d y  sta n o w is k o  
M inistra Spraw  Zagranicznych 
zajął pan H enadij Udow enko?Pan Henadij Udowenko ma bardzó dobry stosunek do Polski. Nawet są tacy, którzy krytykują go za to, że jest tak bardzo zakochany w Polskę. Ale on po prostu bardzo poważnie, podobnie zresztą jak my wszyscy, traktuje stosunki polsko-ukraińskie. Polska jest dla nas największym i najbliższym sąsiadem na Zachodzie i widzimy przyszłość Ukrainy i Polski w naszych dobrych stosunkach. Jeżeli chcemy iść do Europy razem, (może ktoś wcześniej, a ktoś później), musimy być najpierw dobrymi sąsiadami. C hociaż, niestety, nie wszystko układa się tak jakby się chciało.

D ziękuję Panu za rozm owę.

R o z m a w ia ł E u g e n iu s z  
Tuzow -L ubański.
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Rozmowa z b . ministrem  
spraw  zagranicznych RP  
Andrzejem  Olechow skim .

W  K IE R U N K U  
U N II
EUROPEJSKIEJ

P ro szę P ana, ja k  Pan p a trzy  na 
p o lity k ę  zagraniczną rządu p o ls k i­
eg o w  sto su n ku  d o U kra in y?N ie ch cę  pow tarzać rzeczy standar­d o w y c h  - że  U k r a in a  je s t  d la  n a s  strategicznie w ażną, że ostatnią w izytą prezydenta U S A  Clintona w  Kijow ie ob­serw ow aliśm y z w ielkim  zainteresow ani­em.' O statnio, bar­dzo znaczącym  dla n a s  fa k te m  b yła  w ypow iedź prezy­d e n ta  U k r a in y  K uczm y na tem at N A T O , szczególnie interesująca w  tej c z ę ś c i  ż y c z liw e j projektowi w ejścia P olski do N A T O .P o lska z kolei w  kontaktach z p ań ­s tw a m i w c h o d ­zącym i w  N A T O , naw ołuje te p a ń ­s tw a  do n a w ią ­zan ia  sp e cja ln y ch  stosunków  z Ukrainą, a nie tylko z Rosją. G dyb y nas tak spytać z perspektyw ą, to w idzim y Ukrainę jako kolejnego członka N A T O , w idzim y Ukrainę jako elem ent tej poszerzającej strefy integracji europejskiej. I k ie d y  m y ślę  o s to s u n k a c h  p o lsk o - ukraińskich, to chciałbym , żeby granica

p o lsk o -u k ra iń sk a  b yła  p e w n ą  p aralelą granicy p o lsko-niem ieckiej. C hciałbym , żeby nasza w sp ó ln a gran ica z Ukrainą b y ła  źró d łe m  in te r e s u , s a ty s fa k c ji  i dobrobytu dla ludzi, żeby  ona nas łączyła, a n ie  d z ie liła . M ia łe m  p r z y je m n o ś ć  ro zm aw ia ć z p rz e w o d n ic z ą cy m  p a rla ­m entu ukraińskiego, który w yraził inne zdanie. Pow iedział, że m y się boim y, że będzie żelazna kur-tyna. N a co ja odpow iedziałem , że niech pan pojedzie na granicę polsko-niem ie­cką i zobaczy, że tam  n ie m a n ic  z że laza. P rze ciw n ie . T am  je st d u żo 7 rzeczy  przyjem ­nych dla ludzi.
J a k  w y g lą d a  

s p r a w a  w e jś c ia  
P o ls k i d o  str u k tu r  
e u r o p e js k ic h  i  c z y  
są tru d n o ści na te j 
d ro d z e ?M a m y  w  sw ojej polityce dw a s c e ­nariusze. Pierw szy - to droga w  kierunku w ejścia do Unii Europejskiej, drugi - to w e jś c ie  do W s p ó ln o ty  N ie z a le ż n y c h  Państw . ^

Rozmawiał ETL.

Uniwersytet słowiańskiW o s t a t n ic h  la t a c h  w K ijo w ie  szkolnictw o średnie i w yższe przeżyw a z a s a d n ic z e  z m ia n y . P o w s ta ją  n o w e  u c z e ln ie , stare p rze żyw a ją  m niej lub b a r d z ie j is to tn e  z m ia n y  ( c z a s e m  sprow adzającej się jedynie do zm ian w nazwie). Czy są to procesy pozytyw ne? Ż ycie  pokaże. Przecież now e w arunki życia spowodowały w łaśnie ten proces.Taką uczelnią now ego typu stał się Kijow ski U niw ersytet Słow iański, który istnieje od 1 lipca 1994 roku. kiedy to otrzymał licencję M inisterstw a Edukacji

Przy tablicy studentka I roku Irena Smojina (fot. W. Nehrebecki)Ukrainy oraz poparcie z ramienia Akademii N au k U k rain y. Póki co d zie rża w i on pomieszczenie przy ulicy Barbiusa 6.G łów nym  celem  u n iw ersy tetu  jest p rz y g o to w a n ie  w y k w a lifik o w a n y c h  specjalistów z dziedziny filologii, historii, teorii sztuki, stosunków międzynarodowych, ekonomiki, menedżmentu, geoinformatyki

N a u c z a n ie  n a u n iw e r s y te c ie  je s t  odpłatne, trwa 4 lub 6 lat, zależnie od p o ż ą d a n e g o  s to p n ia  - b a k a la u ra  czy  m agistra.N a W y d zia le  S ło w ia n o z n a w stw a  i Bałkanistyki (gdzie wykładam język polski) studiują obecnie trzy grupy studentów , którzy opanow ują specjaln ości: filologia polska, słow acka, ukraińska. Równolegle każda z grup opanowuje filologię angielską, a zatem po ukończeniu uczelni absolwent w ła d a ć  b ę d z ie  d w o m a  ję z y k a m i. N a życzenie własne studenci m ogą opanowam dodatkowo inne języki jak np. fr a n c u s M  niemiecki czy grecki.W przyszłym  roku uczelnia oprócz u k ra in isto w  k s z ta łc ić  b ę d z ie  n o w ych  czechistow , bułgarystów, a za rok znów przyjmie now ych polonistów.N a wydziale dobrano kadrę o wysokich k w a lif ik a c ja c h  p e d a g o g ic z n y c h . N p . lite r a tu r ę  p o ls k ą  w y k ła d a  p ro f. J  Bułachowska, literaturę pow szechną - prof. W. Paszczenko, historię kultury słowiańskiej - akad. H. W erwes. Folklor polski dr Ł. W achnina, język starosłow iański prof. O Pryskoka oraz inni doskonali fachow cy z A k a d e m ii N a u k  i k ijo w s k ic h  uniwersytetów. Specjalne cykle wykładów p r o w a d z ą  tu  r ó w n ie ż  s p e c ja l iś c i  zaproszeni z zagran icy . G ościliśm y już fachow ców  z Am eryki, Rosji i Słow acji.Przy kijowskim Uniwersytecie Słowiań­skim działa ośrodek naukow o-badaw czy zajm ujący się opracowywaniem szerokiego koła problem ów  z dziedziny ekonomiki, so cjo lo g ii, p o lito lo gii, historii, filologii. O b ecn ie  K US pracuje nad program em współpracy międzynarodowej. Bardzo liczy na kontakty z uczelniam i i Akadem ią Nauk Polski. Uniwersytet posiada własną bazę w ydaw n iczą. O statnio  przygotow uje do druku p odręcznik języka polskiego dla Ukraińców - na razie tylko I część - dla dwóch pozostałych poszukujemy sponsorów.Na zakończenię przypomnę, że czynny będzie również wydział przygotowawczy na który zgłoszenia przyjmowane będą nieco później - od września 1995 roku.
Natalia Sydiaczenko
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PIERWSZY NARÓD UKARANY
Bez znajomości przeszłości nie można zrozumieć teraźniejszości, która dziś na tere­nach Podola i Wołynia nabiera innych kształtów. Ciągłość świadomości ludności pol­skiej na kresach została zerwana, z ogromną szkodą dla całego narodu. Tę cienką nić świadomości narodowej, tak przecież potrzeb­nej dla normalnego rozwoju każdego narodu, podtrzymywali na tamtych terenach w latach 20 і ЗО. X X  stulecie księża katoliccy obrządku łacińskiego, kiedy splądrowany i spalony został prawie każdy dwór, będący ogniskiem kultury i cywilizacji europejskiej.Świadectwem martyrologii są dziś zbio­rowe mogiły, jak ta w północno-wschodniej części Kamieńca Podolskiego z napisem: «Pamitnik żertwam», kryjąca kilkanaście czy kilkadziesiąt tysięcy istnień, w tym bardzo dużą liczbę ofiar narodowości polskiej. Jakie to ofiary,0 których tak lakonicznie, a zarazem perfidnie, mówi napis? Może wojny polsko-tureckiej 1672 r. lub napadów ordy? Innych wojen? Przewrotu bolszewickiego 1917 r.? Wojny pol­sko-bolszewickiej 1920 r.? Ofiar wojny sowiecko-niemieckiej 1941-45 r.? Czy przecięt­ny obywatel Ukrainy wie, czyje szczątki kryją również inne zbiorowe mogiły prześladowań i potwornych represji na nieszczęsnej podolskiej1 wołyńskiej ziemi? Czy wie, że obok niego żyją potomkowie tych, których państwo sięgało hen, daleko, aż do, Dzikich Pól, a którzy od kilkuset lat jako autochtoni zamieszkują te ziemie? Czy wie, dlaczego część z nich w ciągu kilkudziesięciu lat wynarodowiła się, czego nie dokonało w ciągu dłuższego czasu panowania carskiego imperium? Czy wie, dla - czego już w latach powojennych, w okresie «cudownego» rozwiązania problemów naro­dowościowych, w niektórych wsiach, szcze­gólnie na Wołyniu, ludność ukraińska miała Polaków, wyzutych z ojcowizny, «za nic»?Nie damy-- na razie - odpowiedzi na te i na inne pytania, nie proste, przecież dla tych, którzy pochodzą z tamtych terenów, lub ich potomków.

Niszczenie KościołaLudność polska «za Zbruczem» nigdy nie przekroczyła granic Rzeczypospolitej, weszła w posiadanie tych ziemi bez przemocy. Wytworzona kultura oraz przemiany cywiliza­

cyjne, dokonane na ogromnych pustkowiach Podola, niszczonych przez nieprzyjaciół Rzeczypospolitej, podkreślają znaczenie osad­nictwa polskiego.Należy z całą mocą podkreślić (o czym się niejednokrotnie zapomina), że znacznymi ośrodkami kultury polskiej i katolickiej na ogromnych terenach południowo-wschodnich kraju, jak i w całej Rzeczypospolitej, był dwór i kościół, mający znaczenie kulturotwórcze

jeszcze za czasów Rosji carskiej. Były to też centra niezależnej myśli polskiej oraz ośrodki kultury promieniujące na całą ludność okoliczną: ukraińską, polską, rosyjską, żydowską. Wszystko to stało się obiektem bezprecedensowych działań niszczycielskich nowej władzy, która nastała po 1917 r. Czego nie dokonano wtedy, dokończono w latach 20. i 30., a nawet po II wojnie światowej niszczono niektóre kościoły.Po przewrocie bolszewickim i powstaniu Związku Sowieckiego istniało w ogromnym imperium ok. 600 parafii katolickich i ponad tysiąc kościołów i kaplic, liczbę katolików, zaś

przeważnie polskiego pochodzenia, szaco­wano na ok. 2 min. Tragiczne losy kościoła.i księży, jak i całej ludności polskiej na Podolu i Wołyniu, oglądane przez pryzmat doniesień korespondencyjnych, zarówno prywatnych osób jak i odpowiednich instytucji, są jedynie małym wycinkiem historii gehenny narodu pol­skiego.Pewne światło na losy księży na Ukrainie rzuca pismo ks. Teofila Skalskiego, niegdyś proboszcza w Kijowie (w 1917 r.), który kilka­krotnie był aresztowany. Kapłan ten, który siedział w więzieniu izolacyjnym, w zupełnej separacji od ludzi i świata w Jarosławiu nad < Wołgą, stwierdzał, że ok. 80 proc. księży, prze­bywających w 1932 r. w więzieniach sowiec­kich, obozach koncentracyjnych i na zesłaniu, to księża z diecezji żytomierskiej i kamieniem kiej. Byli oni wszyscy jemu znani, jako profe­sorowie i wicerektorowię seminarium duchow­nego w Żytomierzu. Ks. Skalski zarządzał diecezją żytomierską najpierw jako wikarjusz generalny, działając z ramienia biskupa łucko- żytomierskiego, a następnie jako administrator apostolski (po podziale tych diecezji). Jego interesujące doniesienia o sytuacji księży, pisane z katedry w Lucku, gdzie mieszkał, miały dodatkowo ukazać fakty mniej znane lub w ogóle nie znane wtedy w Polsce. Ciekawe są jego uwagi, m.in., że w Sowietach chwytają niewinnych ludzi i dają im drakońskie wyroki, aby tylko pozyskać monetę wymienną za komunistów w Polsce. Twierdził również, że kapłanów katolickich uciskają bardziej niż kapłanów innych wyznań, jak np. prawo­sławnych bo w nas upatrują naturalnych sprzy­mierzeńców Polski i boją się, ażeby przez nas nie przenikały wpływy państwowe polskie, i dlatego nas szczególniej z diecezji graniczących z Polską, wszystkich prawie wsadzili do więzienia:.. I czyż wobec tego Polska ma prawo uchylać się od ratowania tych, co cierpią właściwie za nią, którzy cho­ciaż nie mają legitymacji, że są poddanymi polskimi, ale są z duszy i krwi Polakami i jedynymi ludźmi, którzy tam jeszcze wobec ucisku carskiego, razem z katolicyzmem ratowali polskość» - stawiał pytanie duchowny. I jeszcze jedna znamienna myśl, pochodząca z jego listu do prymasa A. Hlonda: Bolszewicy

są ogromnie drażliwi na wszelki rozgłos o niedolach, przez które przechodzą ich poddani, i mszczą się okropnie nad tymi, którym zagranica udziela pomocy...Razem z listem ks. Skalski przesłał bezpośrednią relację nieznanego z nazwiska księdza z diecezji - jak się wydaje - żytomier­skiej (z datą 27.10.1994 r.), który, ubolewając nad tragiczną sytuacją księży i parafian, malu­je straszny obraz ucisku ateistycznego państ­wa: zrabowane i zniszczone kościoły (które szacuje na co najmniej 50 proc.), znieważone Sanctissimum, ogromne podatki, okropna nędza miejscowych księży.- Najgorszy stan w Marchlewszczyźnie, 40000 katolików, a obsługi żadnej - pisał. Kapłan błagał o pomoc, gdyż - jak twierdził - nawet 100 zł przekazanych w walucie sowieckiej mogło uratować niejeden kościół, który nie był w stanie zapłacić podatków. - Wy nie macie pojęcia, jak może człowiek przeżyć za 10, 15, 20 złotych polskich na miesiąc, a jednak wielu kapłanów u nas tak żyje, wegetuje, - oto gorzkie słowa kapłana, który równocześnie błagał braci w Polsce o przysłanie trochę żywności. Zdając sobie sprawę z odpowiedzialności i ryzyka, prosił, aby ten list nawet w odcinkach publikowanym nigdzie nie był. Oprócz tego przypominał, że «w oczach władzy wy u nas liczycie się «biało- bandyty», a związek z wami jest kontrre­wolucją.
PosłowiePowyższe uwagi są jedynie fragmen­tarycznym materiałem, który być może posłuży jako przyczynek do opracowania historii mar­tyrologii narodu polskiego i jego duchowych przywódców w^krainie nad Zbruczem w latach panowania sowieckiego. W ogromnej księdze zbrodni, dokonanych na narodzie polskim, sprawa prześladowań i znęcania się nad lud­nością polską, zamieszkującą dawne tereny Rzeczypospolitej, zajmuje już dziś ob&erny rozdział, który - w miarę postępujących badań - urośnie zapewne do rozmiaru ogromnego opracowania, jeżeli nie całej wielotomowej biblioteki.

Ja n  Jó z e fo w ic z

NIE ZGINĘŁA I ZWYCIĘŻYŁA
Proponujem y n aszy m  czytelnikom  w iersze w ybitn ej p o etk i Ireny Ratuszyńskiej. Urodziła się  ona 4 marca 1954 r. w  O d essie , w  rodzinie p o ch o d ­zenia p o lsk ie go  (pradziad zgin ął w  Pow staniu Styczniow ym ). O 's z cz e g ó ła ch  swojej «przygody z polskością» napisała sam a w  szkicu «M oja ojczyzna», zaś w ątki polskie lub aluzje do n ich  są w  niejednym  jej w ierszu lirycznym .O  istn ien iu  m łodej p oetki Ireny Ratuszyńskiej św iat dow iedział się, kiedy 3 m arca 1983 roku została skazana przez sąd w  Kijow ie na siedem  lat łagru i dodatkowo p ięć lat zesłania za «opra­cow yw anie i rozpow szechnianie» sw oich wierszy. Po w yroku, od kw ietnia 1983 r. poetka była najm łodszą w ięźniarką żeń s­kich  ob ozów  ko n cen tracyjn ych  w  Mordowii. W  cią g u  pierw szych dw óoch lat łagru spędziła 138 dni i nocy w karcerze. Potem  było jeszcze  w ięzienie K GB  w  Sarańsku, znow u «zona», znow u kary, szykany, choroby (m .in. w strząs m ózgu  i dur plam isty) - n iep odob n a dokładniej zrelacjonow ać w szystkiego, co przeszła R a tu szy ń sk a , zanim , po odsiedzen iu 4 c iężk ich  lat, w  trakcie których na całym  św iecie  rozlegały się

apele o jej uw olnienie, została w  końcu w ypuszczona 10 października 1986 roku, w  przedzień spotkania G orbaczow a z R eaganem  w  Reykjaviku.W  g ru d n iu  1986 roku Irena Ratuszyńska w yjechała wraz z m ężem  do Londynu.
MOJA OJCZYZNA 

(urywek). . .  Tak, mój pradziad zginął podczas polskiego pow stania; w tedy to m oi przod­kowie postradali m ajątki i przenieśli się do Odessy, ale polskiego uczyłam  się już z książek, a literaturę polską czytałam  w w ym iarach  d o p u szczo n ych  przez so w ieck ą cen zu rę, pierw sze zaś w yobrażenia o polskim  charakterze naro­dow ym  uzyskałam  z dzieł zw iastun a rewolucji M aksym a Gorkiego, i były to bru­talne wymyślania, sprytnie włożone w  usta Cyganki (niby są to rozważania prostej kobieciny, nie kształconej politycznie, a nie zaś sam ego autora).N ie zapom inajcie - moim rodzicom, potom kom  rodów szlacheckich , w ładza radziecka zdążyła już w ybić z głow y zain­teresow anie w łasnym  poch odzeniem  i przodkam i. N ie takie m ieli zmartwienia! W oleli, żeby jeszcze ktoś inny nie zain­

teresował się naszym  pochodzeniem !Stłam sim y w szystko, co było, zapom n­imy skąd nasz ród - to jest niebezpieczne, a myśmy - radzieccy! Tylko radzieccy! I m ow a polska w  rodzinie - ani mru-mru! - została w ypleniona. I pom im o tego b ab ­cię, głęboko w ierzącą katoliczkę, ile razy ciągnięto do K GB  za chodzenie do koś­cioła! A le i tu rodzice uchronili m nie, zabraniając dziadkom  nie tylko u czyć  m nie p olskiego, ale i rozm aw iać na jakiekolw iek religijne i «nieradzieckie» tem aty. Bo nie dopuszczą do w nuczki! I ostatn ie  n ici, w ią żą ce  z przeszłością rodziny, zostały zerwane.
WIERSZE IRENY 
RATUSZYŃSKIEJNapiszę o pokrytych cieniem,0  zapomnianych doskonale1 o skazanych na milczenie - Napiszę 0 jttich.Potem spalę.Wzbiją się, zwiną się te strofy.Sypną skręcone, czarne łuski - Ginąc w podmuchu katastrofy,W powiewie bezpowrotnej pustki!O, z jakim gestem jaśnie pana Płomień w te drzwi przede mną wchodzi!I popielata zadrży piana - Ale niczego nie urodzi.

T ł u m a c z e n i e  
W . W o r o s z y l s k i e g o

* * *Widzę cię - poprzez powiek zamkniętychgrubość -Wszystko się jak zawsze zaczyna.Nad ojczyzną moją - pierwszą czy drugą? Znów zapada SZARA GODZINA.
Nie prześliznę się przez sito patroli, Nocnym Gdańskiem, przez wiatru łopot. Jak zraniony pies, serce wlecze się, boli - Gdyby znać to potrzebne słowo!Polskie słowo Daruje wolność i życie!Wszystkie pieśni bez żalu oddam,Byle resztką tchu na koniec wykrzyczeć Tę podniebną odę!
Twoje kości", twój kościół, twój stos,twój los -Wszystko tam,Co mam, czego nie mam...Krew na złączach, jak pociąg, na cały głos: NIE ZGINĘŁA!

T ł u m a c z e n i e  
W . W o r o s z y l s k i e g oPrzygotowane w oparciu o wydanie:«Irena Ratuszyńska. «Mój kraju znienawidzony»

AN EKS Londyn 1987r.»
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Przed 16 laty rozstax się ż życiem Edward Stachura

ZA WINY MOJE I NIEWINNOŚĆ MOJĄ
denci nauczyli się już wtedy bachicznego refrenu «Hymnu rozpustników»: «Przeczytamy dzieła Prousta!/ Jak rozpusta, to rozpusta».Nie od rzeczy będzie tu dodać, że Sted wykonawcą swoich songów - jak określił te piosenki Zbigniew Bieńkowski - był miernym. To dopiero później tacy wykonawcy jak Anna Chodakowska uczynili z nich niemal pieśni sakralne, a «Hymn dla robotnika drugiej zmia­ny» stał się utworem rewolucyjnym! Mit Steda z gitarą, chlebakiem i butelką wina zdążył się już wtedy zakorzenić.

N A JW IĘ K S Z Y  H A Z A R DBez wątpienia alkohol pił ponad miarę, ale po pijanemu nie pisał, zresztą jego imponujący dorobek, zebrany w pięciu tomach i wydany po śmierci w «Czytelniku», mówi sam za siebie. Wielu ludzi opowiada, że grał z nimi w karty w pokera. Rzeczywiście, był taki okres w jego życiu, kiedy w ten sposób dorabiał do skrom­nego stypendium twórczego i marnych hono­rariów. Później karty już go nie pociągały, choć hazardzistą pozostał. Wybrał jednak hazard największy, którego stawką było jego życie.1 lipca 1979 r„ trzy tygodnie przed śmier­cią, zapisał w dzienniku: «Jak.długo można tak pisać i pisać, nie mając już o czym pisać, (...) Mam dopiero 42 lata, więc przypuszczalnie szmat czasu przede mną. A  czy nie można by wyjść śmierci na spotkanie? Czy nie byłoby to normalnie w mojej sytuacji? Taki krok».Ten krok stawiał już trzy miesiące wcześniej, na torach kolejowych niedaleko Łowicza. Wszedł pod koła pociągu, stracił prawą dłoń. Po wypadku i rekonwalescencji znalazł się w szpitalu psychiatrycznym w Drewnicy. Później już tylko sposobił się do końca.We wstrząsającym «Liście do , Pozostałych», jaki znaleziono na stole w poko­ju zmarłego, napisał:
Umieram
za winy moje i niewinność moją, 
za brak, który czuję każdą cząstką ciała i  
każdą cząstką
duszy, - _ .„
ża brak rozdzierający mnie na strzępy jak 
gazetę zapisaną
hałaśliwymi nic nie mówiącymi słowami 
za możliwość zjednoczenia się z 
Bezimiennym, z 
Pozasłownym,
Nieznanym
(■ ■ ■ )
za samotność umierania
bo trupem jest wszelkie ciało
bo'ciężko strasznie i nie do zniesienia
za możliwość przemienienia
za nieszczęście ludzi i  moje własne, które
dźwigam na
sobie
i w sobie...

POLACY W  AUSTRALIIW Australii mieszka 180 tysięcy Polaków. Najwięcej naszych rodaków osiedliło się w Sydneju - 60 tys. Dużo Polaków jest także w Melbourne, Wiktorii i w Adelaite. Pierwsza duża fala emigracji'Polaków była w Ї948 r. To byli przeważnie żołnierze gen. Andersa i gen. Maćka, którzy przyjechali do Australii z Wielkiej Brytanii. W większości osiedlili się w Tasmanii.Na dzień dzisiejszy Zrzeszenie Polaków jest dosyć słabe, bo istnieją konflikty między starą a nową emigracją: Stara emigracja jest zrzeszona przeważnie w Związku Kombatantów w Australii. Ten Związek teraz zaniepada, bo jego członkowie to w większości ludzie starzy. Młoda “generacja Polaków uaktywnia się* przeważnie w zespołach artystycznych, klubach sportowych.Polacy w Australii mają swoje szkoły polskie, w których nauka trwa 12 lat i wykłady są w języku polskim i angielskim. Z uczelni polskich w Australii znany jest Gimnazium im. Ossolińskich. . .Polacy Australii aktywnie uczestniczą w życiu politycznym swego kraju. Duże lobby Polaków jest w parlamencie australijskim. Na przykład w parlamencie Tasmanii Polacy składają 40%.Nasi rodacy zdobywają serca Australijczyków swoją kulturą narodową, bo Australia jako kraj nie ma swej głębokiej kultury. Wśród emigrantów Polacy mają najlepszą opinię, i to dzię­ki ftaszej kulturze. Na przykład u. nąs w Adelaite działa największa w Australii szkoła tańca polskiego. Mamy piękne polskie stroje ludowe i kiedy występujemy z koncertami, to rodowici Australijczycy są zachwyceni naszymi tańcami i strojami. To zafascynowanie naszą kulturą polską prowadzi do tego, że Australijczycy nie polskiego pochodzenia oddają swoje dzieci na naukę do naszych polskich szkół. W Adelaite mamy trzy polskie szkoły, młodzieżowy zespół tańca i chór. Kiedy obchodzimy uroczystość Konstytucji 3 maja, to wszyscy Polacy od maleństwa do staruszków w polskich strojach ludowych wychodzą na ulice Adelaite i w tań­cach i śpiewach ludowych obchodzą swoje święto narodowe. Jesteśmy daleko od Polski, ale nie tracimy tej nici wiążącej nas z praojczyzną, nie tracimy swojej tożsamości polskiej.
Edw ard R . f)eck

24 lipca 1979 r. w swoim warszawskim mieszkaniu zmarł śmiercią samobójczą Edward Stachura. Miał niespełna 42 lata. Uznany został za twórcę kultowego.Za życia był aktorem cenionym, początkowo jednak bardziej przez krytykę, choć niejednogłośnie, niż czytelników. Po jego pierwszym tomie opowiadań «Jeden dzień» recenzje były rozbieżne, za decydującą uznać jednak trzeba opinię Jarosława Iwaszkiewicza.- który stwierdził, że zakończenie opowiadania «Nocna jazda pociągiem» z tego tomiku jest «jedną z najpiękniejszych kart naszej powojen­nej prozy» i nazwał je «modlitwą fran­ciszkańską». Etykieta franciszkanizmu, przyię- ta chyba na wyrost, towarzyszyła odtąd Stachurze.

N A  C H L E B  I W IN O22 kwietnia 1971 r. na dworcu w Aleksandrowie Kujawskim zanotował, że nie chce odtąd tworzyć poezji, ale zaraz dodał : «Będę pisał: komponował piosenki. Żeby było na życie: na chleb i na wino».Tom utworów «Piosenki» ukazał się dwa .lata później w nakładzie 1 tys. egz. Po latach ogólny nakład tomiku przekroczył 100 tys. egzemplarzy, a w przeróżnych «Stachuria- dach», jakie organizowano w latach 80., setki młodych dziewcząt i chłopców z gitarami śpiewało: «Białą Lokomotywę», «Jest już późno, nie jest za późno», «Życie to nie teatr». Szczególnego rodzaju popularność stała się udziałem piosenki «Nie rozdziobią nas kruki», której refren: «Ruszaj się, Bruno, idziemy na piwo/Niechybnie brakuje tam nas» rozbrz­miewał w okolicach piwogródków jak Polska długa i szeroka.Te same piosenki nagrane na początku lat 70. dla Ш Programu^ Polskiego Radia cieszyły się niewielkim powodzeniem. Chyba ty to  stu­

W IE C Z N E  W A K A C JEHenryk Bereza powiedział, że Stachura uprawiał «życiopisanie». Określenie to zrobiło karierę, choć w życiorysie autora «Fabuła rasa» nie wszystkie dni i miesiące układały się w zgodzie z twórczością. Na pewno był typem wagabundy, aczkolwiek potrafił jakoś - dokładnie poprzez Iwaszkiewicza - załatwić

się, że poezję Stachury i Wojczaka zauważono dopiero po samobójstwie i w związku z nim. Samobójstwa te to pewien wzór biograficzny. Powiem ostrzej: ci poeci popełnili samobój­stwo zastępcze za mnie - mówi sobie czytelnik - zginęli Wojaczek czy Stachura, za mnie - Baczyński. Wobec tego mogę iść spokojnie na ksiuty».Oczywiście, wypowiedź ta była krzyw­

mieszkanie, stypendia twórcze, wyjazdy zagraniczne. Stachura dużo jxrdróżował, nie ty to  po Kujawach. Przez rok przebywał w Meksyku na stypendium rządu meksy­kańskiego, pół roku był w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie. Jeździł na Bliski Wschód, do Norwegii, Szwajcarii, Jugosławii. A  sam urodził się we Francji, w Charrieu, w departamencie Isere. Do Polski przyjechał wraz z rodziną i rodzeństwem w 1948 r. Dla jego pi­sarstwa fakt ten miał kolosalne znaczenie. Edwardowi Stachurze przez dłuższy czas sprawiało kłopoty opanowanie języka polskiego. W końcu okazał się mistrzem słowa, ale jego polszczyzna właściwie nigdy nie była popraw­na, zwłaszczd pod względem składniowym.Był dwukrotnym laureatem nagrody im. Stanisława Piętaka, otrzymał nagrodę Stowarzyszenia Księgarzy Polskich i Fundacji Kościelskich. żył z pióra, dorywczo pracował fizycznie. Nie interesowały go etaty, wysługa lat, urlopy. Mówiono o nim, że miał wieczpe wakacje. Wakacje te skazywały go jednak na niedostatek; w późniejszych znów latach pieniądze przestały mieć dla niego jakąkolwiek wartość - rozdawał je. . - *Napisał powieści: ’ «Cała jaskrawość», «Siekierezada»,-kilka tomów opowiadań - «Jeden dzień», «Falując na wietrze», nie mieszczącą się w żadnym gatunku «opowjeść- rzekę» pt. «Wszystko jest poezją», wiersze i poematy, wreszcie mistyczny utwór filo- zoficzno-religijny «Fabuła rasa. 'Rzecz o egoizmie». Dużo tłumaczył: z francuskiego i  hiszpańskiego.
P Y T A N IA  Z A S A D N IC Z EPrzez 10 laty twórczość Stachury przez wielu młodych ludzi traktowana była niczym Biblia. Przypomnijmy, był to czas stanu wojen­nego i martwoty, jaka zapanowała po nim. Stachura, nie zwracający na politykę większej uwagi (publikujący równolegle w pismach katolickich i marksistowskich), poeta ducha, a nie materii, zadający wciąż pytania zasadnicze, czerpiący radość z faktu, że jest słońce, są drze­wa, wieje wiatr - dla młodzieży był na owe lata wymarzony. A  dochodziła jeszcze ta niedawna śmierć, która zawsze uwzniośla i uszlachetniaProf. Artur Sandauer z właściwą sobie wrażliwością powiedział w 1985 r.: «Obawiam

dząca: i dla młodego pokolenia, i dla tragicznie - zmarłych poetów. Jakieś ziarno prawdy znaj­duje się jednak w tych słowach. Można było uwieżyć w szczerość Zafascynowania twórczoś­cią Stachury nastolatków, gorzej było z nagłym zauroczeniem naszych estradowców, którzy niejeden wiersz Stachury obrócili w kicz.Wraz z upływem czasu emocje opadły. Na pewno dlą pokolenia 30-35-latków pozostał Stachura idołem ich młodości. Młodsi od nich czytają Stachurę już bez egzaltagji, ale czy- i tają! I w jego wierszach, piosenkach, opowiadaniach szukają odpowiedzi na jedno palące ich pytanie: jak żyć?
W N IO S K I O S T A T E C Z N E«W środowiskach artystycznych zdarzają się i zawsze zdarzać się będą ludzie, którzy przejmują z literatury «sposób życia», którzy ze słów wyciągają ostateczne wnioski, którzy pragną dostąpić krańcowych doświadczeń i wtajemniczeń, którzy nie wahają się - a nawet bywają na to skazani, przez naszą małość, przez naszą nieczułość i niezrozumienie - przed demonstracją, przed prowokacją obycza­jową i moralną. Wspominamy los Lechoń®, Piętaka, Borowskiego, Bursy, Ośniałowskiego, Grpchowiaka, Wojczaka, Bruna i Steda. Dajemy im dyspensę, ponieważ tworzą, a więc mogą być inni; ale oni odczuwają to jako rodzaj jałmużny, oni czują w tym litościwe, mieszczańskie konwencjonalne współczucie. I czują prawdziwie, a przecież trzeba tylko tak pozornie niewiele, potrzeba ty to  - jakże trud­nie, okaziije się! - krztyny zrozumienia, iz natura ludzka bywa różnorodna, że nasze przyzwyczajenia i ustalenia są wymysłem cywilizacji, wychowania i kultury.' I że zawsze będą znajdować się ludzie nie mieszczący się w ramach, poszukujący jakiegoś innego, swo­jego sposobu ekspresji, swojego wyrazu, którzy za swoją inność - utożsamianą przez małodusznych z dziwactwem - płacą naj­wyższe ceny».Te słowa powiedział w dniu Zaduszek 1979 reku, roku śmierci Edwarda Stachury - Krzysatof Mętrak, którego pierwsza rocznica przedwczesnej śmierci minie w sierpniu.

K r z y sz to f Mastoń 
(«.Rzeczpospolita» nr 170)
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Ju ż  niedługo nastąpi koniec X X  wieku. Dtóż wydaje mi się, że wraz z wiekiem w ristorię odchodzimy potwornie pogubieni, tfie z powodu kryzysu wartości, bo te należą io  sfery abstrakcji i nigdy kryzysom lub odrodzeniom nie ulegają.Żyją tylko w  nas, w raszej świadomości, postawach, stosunku io  siebie, ludzi i świata. Naszą równowagę iuchową i psychiczną rozchwiało przede wszystkim tempo i ogrom zjawisk, odkryć oraz doświadczeń, których nie oszczędził lam  X X  wiek. N a początku tego wieku :odziła się radiofonia, film , lotnictw o, wniknięto w tajemnice energii atomowej, żegnamy ów wiek w  zdegenerę^anym  środowisku naturalnym, w czasach światłowodów, komputerów i łączności satelitarnej, przeżyw szy dw ie potworne wojny światowe i setki wojen regionalnych. Byliśmy na Księżycu, zabiliśmy tysiące braci 
i sióstr w  obozach koncentracyjnych i w oromieniach bom by atomowej. Byliśmy świadkami genialnych odkryć, niezwykłych polaryzacji religii i rozkwitu techniki. Oglądaliśmy na własne oczy współisnienie demokratycznych systemów politycznych i nieludzkiego komunizmu, które współżyły ze sobą w imię wyższych racji, w atmosferze nieludzkiego zakłamania. Straciliśmy pod nogami wszelki grunt moralny, gdy tak częs­to do głosu dochodziły czołgi, przemoc, kłamstwo, przestępczość i bożek pieniądz. Ze zdumieniem oglądaliśmy koegzystencję

materializmu komunistów (wyrażonego w teoretycznie słusznej choć utopijnej ideo­logii, w  imię której wymordowano miliony istnień) - z praktycznym i pragmatycznym m aterializm em  kapitalizm u, w którym pieniądz stał się wartością nadrzędną, sam dla siebie - celem. W tych warunkach osobowość jednostki i odniesienia moralne całych środowisk uległy degeneracji, bo degeneracji uległ człowiek. Pracujemy na tak niskich częstotliwościach, że już nie odbieramy fal emitówanych przez Wszechświat i Wielki Kanon Absolutnych Wartości.Nie jestem  astrologiem i nigdy nie wniknąłem w istotę energii wypełniających W szechśw iat, zw łaszcza tych, które człowiek wyczuwa poprzez modlitwę, dialog z kosmosem ćzy medytacje. Ale wyczuwam obecność tych energii, wierzę w ich wpływ na los mikrokosmosu, jakim jest człowiek.Ziemia, mówią astrologowie, podobnie jak człowiek, który rodzi się pod odpowied­nim znakiem Zodiaku - zmienia cechy charakteru w zależności od przemieszczania się względem centrum galaktyki. W  przy­bliżeniu co 2150 lat przechodzi w raz. z Układem Słonecznym spod jednego znaku pod drugi. Łączy się to z poważnymi kon­sekwencjami w postaci zjawisk naturalnych i kulturowych. Kulturowych przede wszys­tkim, bowiem one dotyczą duchowej struk­tury ludzkości i jej cywilizacyjnej tre śc i, co

—

z kolei ma wpływ na losy Ziemi przez człowieka postrzegane i kształtowane.Józef Onoskoz, odpowiadając na pytanie co niesie epoka Wodnika, pisze: «Różnice pom iędzy epokami najlepiej w idać w motywacji prowadzenia wojen, np. w  epoce Byka / około 4200-2100 lat p.n.e,/ inspiracją wojen były zdobycze terytorialne i trofea materialne , zaś w  epoce Barana /ok. 2100-0 p.n.e./ główną motywacją było bohaterstwo, wyróżnienie się, dokonanie czynów  niezwykłych. I nie należy tego mylić z woj­nami na tle religijnym , które trwają od blisko dwóch tysięcy l a t , a które są charak­terystyczne dla epoki Ryb».I dalej:«Na przełomie epoki, wtedy gdy energie mieszają się ze sobą, zaczynają się także ścierać i mieszać poglądy i motywacje. Tak było na początku chrześcijaństw a, tak również -jest obecnie w  przededniu Wodnika».Astrologowie i wizjonerzy przepowia­dają, że w  tej epoce (czas nie krótki - ponad 2 tysiące lat) w  życiu ludzkości ostateczne zwycięstwo odniesie rozum, logika, świado­mość.Człowiek stanie się istotą stadną, mądrą, tolerancyjną, piekielnie inteligentną, loigc-

zną. N a pewno rewolucją w  nauce będzie potwierdzenie istnienia czwartego wymiaru, który praktycznie zostanie opanowany! Nauka skonstruuje aparaty do odczytywania myśli, doprowadzi do transformacji jednych pierwiastków w  drugie na skalę przemy­słową, zaś sam a ludzkość dojdzie drogą naturalną do wegetarianizmu.Epoka Wodnika przyniesie ogrom genial­nych odkryć, wynalazków, zw łaszcza w takich dziedzinach jak kom unikacja i przekaz inform acji. Przy wykorzystaniu energii, o których mamy blade pojęcie lub jeszcze ich nie odkryliśmy, dojdziemy do fantastycznych rozwiązań technicznych.Zniknie koszmar wojen. Ziemianie staną się jedną wielką rodziną.W  tym  m om encie jesteśm y gotow i przyznać rację astrologom. M oże teraz znaj­dujemy się w międzyczasie, w  którym jak w tyglu następuje w ym ieszanie w artości, emocji i zjawisk. M oże rzeczywiście zodia­kalny układ epok należy uznać za nadto czytelny i uwierzyć, że era Wodnika już naszym prawnukom przyniesie uporządko­w anie św iata i życia. A  my jesteśm y koniecznymi ofiarami koniecznych metamor­foz W szechśw iata i programu reform przeprowadzanych przez Pana Boga.Byłoby to nadto proste. Naw et jeśli- postrzeżem y przyszłość w nadziei z Wodnikiem w  tle, praktycznie jesteśm y przegrani. Chyba, że jednostkowo, każdy z nas, przeciwstawi się katastrofizmowi końca wieku. I zacznie na własną rękę ładzić swój świat, nie poddając się presji informaqi, pieniądza i polityki.M oże warto spróbować. M oże?
H en ryk  Cyganik  

(artykuł publikow any w skrócie)

Kijów znad kierownicy
W akacje...Czekam y z utęsknieniem cały rok...Niejednokrotnie w długie, zimowe wieczory snujemy plany o letnich w yp­rawach. Z mapą i przewodnikiem obliczamy, planujemy, przejeżdżamy w teorii długie trasy, wyobrażając sobie jak to będzie w rzeczywistości. Dziś wyjeżdżamy na tak przygotowaną trasę. Z niej pewne refleksje, przede wszystkim dla tych, którzy z różnych powodów nie wybiorą się na zagraniczne wojaże. Zatem pierwsza grupa wakacyjnych przemyśleń znad kierownicy...Zagranica to przede wszystkim granice . Nieoczekiwanie w  europejskich wyprawach pojawiły się nowe możliwości. Jeśli w tym roku niezbyt wiele osób z nich skorzysta to niew ątpliw ie jest to sprawa pewnej nieśw iadom ości zmian jakie zaszły w Europie. Otóż zdecydowanie zmieniły się granice. Ostatnio minister spraw zagra­nicznych Polski przypomniał zaskakujący fakt, który choć oczywisty, do wielu jakby nie docierał. Polska stała się takim krajem w Europie, który w  warunkach pokojowych, już po drugiej wojnie światowej, zupełnie niezależnie od siebie, zmienił w szystkich swoich sąsiadów. Nie m a już NRD, zniknęła z map Czechosłowacja, nie m a też Związku Radzieckiego. W  miejsce trzech sąsiadów Polska ma siedmiu. Ale nie tylko takie zmia­ny mamy w  Europie. Bowiem oprócz nowych, niekiedy niepotrzebnych granic, pojawiło się nowe zjawisko - likwidacji granicznych punktów. N ie zaw sze zau­w ażalnie, zw łaszcza dla m ieszkańców  wschodniej Europy, następują istotne zmia­ny w jej zachodniej części. I tak, po wejściu w życie um owy z Schen gen zniknęły granice w bardzo wielu krajach. Powstała nowa sytuacja nie tylko dla obywateli coraz bardziej zjednoczonej Europy Zachodniej ale i dla krajów o coraz większej dezintegracji. Dziś z jedną wizą europejską wydaną przez

%ambasadę dowolnego z krajów wspomnia­nej już umowy schengeńskiej, można prze­jechać z Kijowa do Lizbony bez koniecznoś­ci załatwiania, często w warunkach dość poniżających, wiz tranzytowych. Wystarcza jeden papierek w paszporcie., i dalej, ile koni mechanicznych w silniku, można gnać po •autostradach na spotkanie z tą Europą, która do niedawna była tak niedostępna. Jakże więc inne jest na Zachodzie zrozumjehie dla ludzkiej potrzeby swobody niż, na przykład, w  krajach nadbałtyckich gdzie dla rodzin­nych, przyjacielskich czy wreszcie ekono­micznych powiązań, z przyjaznymi w końcu krajami byłego ZSRR, potworzono takie ba­riery, że niedługo zapewne łatwiej będzie organizować wyprawę dookoła świata niż przejazd z Lwowa na urodziny cioci Gali do Tallina poprzez Litwę i Łotwę. Choć taka jest najkrótsza trasa i choć jescze tak niedawno było to takie proste. Ot logika polityki czyli paradoksy naszych dni.Granice. Żenujące sytuacje. Długie ko­lejki. Godziny oczekiwania w warunkach, które nie zawsze można nazwać godnymi dla człowieka. To jeden z minusów w szel­kich wypraw. Szczególnie niesympatyczna jest granica polsko-ukraińska. W kierunku Polski wyjazd jest podwójnie utrudniony. Ukraina bowiem nie w ypuszcza towarów bez d a  wywozowego, zaś Polska nie wpuszcza bez d a  wwozowego. I choć lata gigantycznego w ręcz wywozu tanich towarów z Ukrainy dawno minęły, bowiem rynek wewnętrzny tak odregulował ceny, że za te same pieniądze można w Polsce kupić towar o wyższym standardzie i jakośd, to przepisy zostały. Zostały też stare przyzwyczajenia by zaopatrywać Polaków w tanie spirytualia i papierosy z Ukrainy.Jest więc powód by z jednej i drugiej strony istniała szczegółow a kontrola niesłychanie w ydłużająca odprawę

graniczną. Niesymetria granicy polega na tym, że w kierunku przeciwnym nie ma istotnych ograniczeń na wywóz z Polski i są dość wysokie normy wwozowe na Ukrainę. Pozornie nie powinno być kolejek. Jednak i w  tę stronę trzeba się czasami naczekać. Związane jest to ze sznurem, czasem  bardzo używanych, samochodów ciągnionych z Niemiec i Holańdii, które zajmują celnikom sporo czasu - więc kolejka znowu zabiera zm ęczonem u turyście cenne m inuty i godziny własnego urlopu.Granica niemiecka. Znów długie oczeki­wanie. Tym razem nie celnicy są główną przyczyną hamowania potoku samochodów, a służba graniczna. Polacy raczej obojętni dla wolno przesuwającej się i dymiącej spalinami kolejki. Zaś sympatyczni, choć śmiertelnie poważni pogranicznicy niemieccy, zabierają paszporty i znikają tajemniczo w swoich budkach na kilka minut po czym nieśpiesznie wracają oddając dokumenty i tym samym odprawiając w  dalszą drogę. Pierwsze kilometry na niemieckiej stronie nie leżnią się od tego co widzieliśmy na granicy ukraińsko-polskiej. W  przeciwnym do naszego kierunku jazdy stoi ogromna kolejka używanych samochodów często rozłożonych już na oddzielne bloki i pod­zespoły. Gospodarzami tego technicznego nieszczęścia w  przeważającej m asie są Polacy. Wwieziona przed laty ogromna liczba starych samochodów wymaga coraz częściej remontu.. Je st w ięc ogromne zapotrze­bowanie na używane części zamienne. To się teraz wozi. Niedługo i ta fala dotrze na Ukrainę, a Niemcy pozbędą się kłopotu nie tylko ze starymi, a ciągle jeszcze sprawnymi samochodami. Nie będzie i problemów i z tymi nawet poważnie rozbitymi. A  ich prze­mysł zyska nowy impuls do rozwoju.Mijamy graniczny punkt rozmyślając o kolejnej granicy. Jakież tam będą charak­

terystyczne sprawy. Je sz cz e  w tedy nie zdaw aliśm y sobie sprawy, że polsko- niemiecka granica jest ostatnią granicą w Europie. G dy dotarliśm y do granicy niemiecko - francuskiej okazało się, że jedy­ną rzeczą mówiącą, że to jest granica, są flagi Wspólnoty Europejskiej - złote gw iazd­ki na niebieskim tle i sąsiadujące z nimi fla g i państw, które podpisały traktat schengeński. M iejsce co prawda jest charakterystyczne. Są jeszcze zadaszenia byłego punktu granicznego. Ale ani śladu celników, służby granicznej czy choćby policji. Nikt się nie zatrzymuje, nawet nie zwalnia, bo droga dobra. Po prostu autostra­da. Nie m a nawet działającego non stop punktu wymiany walut co nas wprawia w zakłopotanie, gdyż nie zaopatrzyliśmy się w wystarczającą liczbę franków. Teraz już lep­iej wiemy, co to jest zjednoczona Europa.Jeszcze bardziej przekonaliśmy się o zjednoczeniu Europy na granicy francusko- hiszpańskiej. Tym  razem nie jechaliśmy po autostradzie, a po normalnej, starej drodze. Nie udało się nam określić miejsca, gdzie była granica. Flagi się jakoś przemieszały, a graniczna miejscowość stwarzała wrażenie, że od dawna należy do obu sąsiadujących państw . Zresztą oflagow anie, które wydawało się być cechą charakterystyczną granicy było i na wjeździe i na wyjeździe z miasta. Napisy przeważnie hiszpańskie, ale język jakby francuski. A  tak naprawdę kata- loński. W  obiegu franki i pesety. Nawiasem mówiąc;, Europa już czeka na swój wspólny pienią® . Niby jeszce do tego daleko, ale tak naprawdę tuż tuż...A  u nas. ..A  u nas wkrótce będzie griw- na. A  jeśli już rzecz idzie o grąnicach, to one pozostaną. I to na długo. Nam , na dziś, jakoś nie do integracji.
Ja c e k  Św id ersk i
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wywiad s  рва&есжат ФМ^ДИишгіяа 
Prasom “M ówm y sobie pnrm lęT. 
Wywiad tao spotkał się ж kcobowor- 
вущут /Евдрскат швш €хушшиошт 
Niedawno пашиш konepoadentowl 
Rggantammń ТижсжжІ-ІлЛіаЛЛскшап 
ЕсІгю пІРілврпакяхгівАкі wspomnień, 
Мйіу ркщхжжфшпу uawdsaPBńatww.

Ugodziłem a ę  w  lutym  1931 r. w  prze­
piękną krainie podolskiej na Tacnopclsz- 
czyznie. Przed wojną ukończyłem jedną 
klasę w  polskiej szkole podstawowej . 
Potem przez dw a lata chodziłem do szkoły 
radzieckiej w iatach 1939 -1941. Następ­
nie b y ł okres okupacji h itlero w k iej. 
Szkoły polskiej w  naszym  m iasteczku ju ż  
nie było, a była ty k o  szkoła ukraińska. 
Natomiast P olacy uczyli się w  sposób 
tajny. W  czasie okupacji jeszcze zdążyłem  
wstąpić do organizacji polskich harcerzy - 
“Szare Szeregi” . Ten okres opisałem  
niedawno w  książce “Legend y Kresów”, 
gdzie wyświetlam  w alkę “Szarych 
Szeregów " z  okupantem hitlerowskim , a 
potem  sow ieckim . W  1945r. wyjechałem  
na Śląsk. P o  wojnie ukończyłem studia 
histeryczne na Uniwersytecie Warszaw­
skim . Zam ieszkałem w  G liw icach, gdzie 
pracowałem jako nauczyciel, jednocze­
s n e  studiując politologię n a  UW . M oja 
praca doktorska obejm owała cerkiew  
grścckatdicką w  okresie 1918-1946r. Ta 
teatyka m nie zainteresowała, bo

wychowany byłem  w  konglomeracie naro­
dowościowym . W  moim m iasteczku na 
Podolu m ieszkały trzy narodowości: 
Polacy, Żyd zi i  Ukraińcy (w tedy 
Ucraińców nazywano Rusinami). Oprócz 
tych najliczniejszych można wym ienić 
także N iem ców , Czechów , W ęgrów, 
Ormian, Karaim owi Tatarów. Przed wojną 
nie było podziałów narodowościowych. 
N a przykład nasze m iasteczko, które 
liczyło 10 tys. m ieszkańców  (6 tys. 
Polaków, 2 tys. Ukraińców) tuż przed 
wojną miało burmistrza Ukraińca, którego 
władza sowiecka"nagrodziła" siedmiolet­
nim  zesłaniem na Syberię. Dlaczego na 
stanowisko burmistrza został wybrany 
Ukrainiec, choć w iększość stanow ili 
Polacy? B o n ie było żadnej różnicy naro­
dowościowej. g d y wychodziłem na ulicę, 
to m ówiłem  po polsku, ale g d y m ój kolega 
- M ychajło Romaniszyn m ów ił do m nie pro 
ikraińsku, to rozmawialiśmy w tedy po  
ikraińsku. Rząd polski w  okresie przed­
wojennym prowadził politykę integra­
cyjn ą W eźm y rraprzykład dow ódcę UPA 
Romana Szuchewycza. Je g o  ojciec był w  
П  Rzeczypospolitej sędzią, prezesem sądu 
w  Kamiance Buskiej. Natom iast wódz 
naczelny A rm ii Ukraińskiej generał 
Tarnawski m ówił w  dom u wyłącznie pro 
p ó lk u  i  pisał tylko pro polsku. M iał żonę 
Polkę, A  córkę zabili m u banderowcy.

Żyw iłem  zaw sze sentym ent do 
Ukraińców i  ku ltu ry ukraińskiej. Dużo

czytałem w  oryginale utw aów : Iwana 
Kotlarewściego, Iwana Franki, Ł esi 
Ukrainki, Wasyla Stefanika i  M ychajty 
Koaubińskiego. Szczególnie zakochałem 
się w  utworach tego ostatniego pisarza. 
Zrobiłem wszystko, żeb y jedna z  ulic 
Katow ic była nazwana im ieniem  
M ychajły K oaubińskiego. To moim  
zdaniem  zaśw iadcza, że  n ie jestem  
ikraincżercą, ani polskim  nacjonalistą ( w  
pojęciu naszym , polskim ).

W  tygodnku “ Tak i  N ie" w ydriko- 
wałem dużo szk ico w o  Ukrainie i  kulturze 
ikraińskiej. Pamiętam m ój szk ic o 
Bogdanie Lepkim , bo to jest dla m nie 
postać nie tuzinkowa, to sym bol zbliżona  
polsko-ukraińskiego. W łaśnie B . Lep k i 
swą twórczością zaświadcza, że przedw o­
jenna Polska n ie była dla Ukraińców  
macochą, i  że  to nieprawda, że Polacy  
prowadzili politykę wyrrarodowiania 
Ukraińców. В  L ep k i będąc Ukraińcem był 
Senatorem  П  R zeczypospolitej. Pisał 
wspaniałe wiersze, napisał wybitną 
tdogię o M azepie, przetłum aczył 
“Chłopów" Reymonta na język ukraiński.

Drugi m ój w ielki szkic dotyczył twórc­
zości Iwana Franki. Wprawdzie n ie jest to 
moja ulubiona postać, ale IFranko też 
m ógłby stać się sym bolem  polsko- 
ikraińskiego pojednania. Franko miał w  
swoim życiu bardzo ciężkie chw ile, i  
kiedy jako syn biednego kowala w  sw ojej 
W ioszczynie przymierając z  głodu zaj­

mował się gospodarstwem rolnym, to z  tej 
nędzy wyciągnął go nikt inny, a właśnie 
znakom ity poeta polski Kasprowicz. To on 
zawiózł I. Frankę do Lw ow a, gdzie ten 
przez jakiś czas pracował w  gazecie pol- 
skiej, zarabiając sobie na ż y d e .

Uważam , że  P o la cy i  Ukraińcy 
popełnili w ielki błąd zaraz po wojnie, że  
nie pow iedzieli sobie praw dy w  oczy, że  
wspólnie n ie wyznali sobie grzechów. 
Grzechy są obopólne i  n ie będziem y lic y ­
tować - k to  ma większe grzechy, a kto  
m niejsze. Francuzi i  N iem cy b y li w  takiej 
sam ej sytuacji - tyłko, że  oni m ieli odwagę 
po w ojnie przez 20 la t m ów ić sobie 
prawdę w  oczy. Em ocje rosły, lecz nie 
doszło tam do obrzucania się kałem . M y  
natomiast straciliśm y 50 lat. D ziś nadszedł 
czas, ż e b y  pow iedzielć sobie prawdę, 
niczego n ie ukrywając, że b y  n ie budować 
naszych dobrosąsiedzkich stosunków  na 
now ym  kłam stwie, na now ym  przemilcza­
niu. W eźm y chociażby tak długo ostrożnie 
pomijaną sprawę Katynia. Ja k  wiele 
wywołuje dziś ona em ocji. N ie  będę ukry­
wał, w  dużej m ierze antyrosyjskich.

Jesteśm y sąsiadami, zdajem y sobie 
sprawę z  bardzo trudnego położenia 
Ukrainy w  tej chw ili. Wiemy, jakie długie 
łapy ma M oskw a. Wiemy, że  p o zniewole­
niu Białorusi, sięgnie ona p o Ukrainę - 
jestem  w  tym  przekonany. Historia 
Ukrainy m oże się  różnie potoczyć i  
Ukraina n ie m oże sobie pozw olić zrażać 
Polaków stawiając p o m n k i upowcom. 
Potępić ukraiński faszyzm  jest je j moral­
nym  cbowią&ciem. Niech nasze d zied  
mają spokój!

L O S Y  P O L A K Ó W  N A  U K R A IN IE

DĘBINA
I

Malownicza przyroda bogate ziemie Wołynia i  Podda 
przyciągały ludzi różnych narodowości. Oprócz 
Ukraińców żyli i  osiedlali się tutaj Polacy, Niem cy, Czesi, 
Żydzi i  inni. Polskie rodziny kupowały ziemię, obrabiały 
ją, sadziły sady, hodowały bydło.

M d  rodzice pochodzili z  sąsiednich wiosek, Wielkiej 
i  M ałej Radohoszczy. M iłość i  wierność ślubow di sobie 
przed Bogiem  w  kościele prardialnym w  Km iow ie, 
maleńkim wołyńskim miasteczku. Tutaj też znajdował 
się k a td k k i cmentarz, na którym  był i  chowani po 
śmierci wierni z  Kumo wa i  okolicznych wiosek. Tutaj był 
grób mojego dziadka. Był, bo dzisiaj na miejscu nąszego 
cmentarza jest ..kołchozow e obora.

Jó ze f Kaczorowski i  Józefa z  Zalewskich odziedz­
iczyli majątek w  W ielkiej Radohoszczy i  tam gospo­
darowali. D ochody b y ły  znaczne. Z  czasem ojciec 
dokupił jeszcze ziemi.

W iatach trzydziestych wszystko zostało zniszczone. 
Władza radziecka przeprrowadziła akcję duchowego i  
fizycznego zniszczenia ludności p dskiej. Czyn y komu­
nistów  i kom som dców  dotknęły m dch rodziców i  ich 
rodziny. Ojca zesłano na Syberię, majątek ograbiono. 
Współmieszkańcy wioski odnosili się do m am y i  dzied, 
którzy pozostali sami, jak do trędowatych.

Z  opowiadań m am y dowiedziałam się, że byli i  
dobrzy ludzie. D zięki nim  udało się przeżyć najdęższe 
dni. Szczególnie moja rodzina wdzięczna jest Pelagii, 
ikzaińskięj kohiede z  Dębiny, jak nazywała się część 
Wielkiej Radohoszczy. Ta kobieta, choć była biedną 
wdową, pierwsza przyszła z  pom ocą Usłyszawszy, jakie 
nieszczęśde spotkało moich rodziców, w  tajemnicy,

przez bagno w  nocy przyszła b y  czymś zaradzić w  
biedzie. Pomagała mamie, jak tyko  mogła. Dzieliła się 
ostatnią kromką chleba. Najważniejsze - pomocna po 
ludzku pochować zmarłych z  głodu i  chłodu dzied i  dzi­
adka. Podeszała słowem i  czynem. Była prawdziwą 
chrześdjanką z  czujnym i  dobrym sercem. K iedy wiosną 
wywożono mamę z  dziećmi do Kazachstanu, Pelagia 
przyszła pożegnać się. Przyniosła bochenek chleba na 
drogę mówiąc: Niech B óg w as strzeże.

Kiedy rodzice pow ródli na Ukrainę z  dwunastolet­
niego zesłania, odszukali tego dobrego człowieka. 
Mieszkała w  tej samej Dębinie, biedna i  samotna, ale 
pełna żyda. M oże siłą była dla niej ta Dębina, gdzie stoją 
stuletnie dęby, które rozłożyły szercko sw e zielone 
gałęzie, n b y  ptak skrzydła.

Pelagia nie poznała od razu moich rodziców. Przez 
chwilę miała wątpliwości: kto to? Później rzuciła się im  
w  objęda i  tak długo stała n ic nie mówiąc. Pierwszymi 
słowami były: Dzięki Bogu, żeśde zostali żyw i. Rodzice 
często odwiedzali ją  brali m nie z  sobą i  widziałam, jak  
wdzięczni byli tej kobiede. Pamiętam także, k ied y ona 
przychodziła do naś w  Ostrogu, jak mama serdecznie 
witała ją w  swoim domu, i  częstowała wszystkim, co 
miała najlepszego. Długo, długo godzinami opowiadały 
sobie jedna drugiej o dężkich latach żyda.

Przykład Pelagii, i  nieraz żyde, pokazuje, że trzeba 
być prawdziwym chrześdjaninem. Pan B óg w  dzień 
sądo nie będzie pytał, czy t y  jesteś Polakiem czy  
Ukraińcem, prawosławnym czy katdkiem , ale jakie są 
twoje czyny. Potrzebujących i  biednych m am y i  zawsze 
m ieć będziemy. Czyś głodnego nakarmił, spragnionemu 
dał pić, nagiego przyodział, podróżnego przyjął do domu, 
więźniów i  chorych odwiedził, zmarłych pochował...? 
Oto prawda naszego chrześcijaństwa.

Lu dm iła  K a cz o ro w sk a
(Przedruk z  pism a «Wdanie z  Wołynia»)

K IJÓ W , U K R A IN A  Z N A D  
W IS łY

20 lat tem u byłam  jako dziecko w  
Kijowie, i  m iasto to  wydało m i się brzyd­
sze od Warszawy - momotonne bloki, 
socrealistyczne budow le. Duże wrażenie 
na m nie zrobiła P eczerska Ła w a i to  w ejś­
cie pam iętam  do dziś. K ied y jechaliśm y do 
Kijowa pociągiem  przyjaźni, to  ogarniał 
rm ie niesam owity srgutek na widok tej 
pustki, nieskończonych płaskich obsza­
rów. Te lasy, brzeziny na prawo i  na lew o.

Teraz na Ukrainę patrzę przez pryzmat 
ikraińskiej szkoły poetów  rom antyków - 
M alczew skiego, Słow ackiego, Zalew s­
kiego. Dla m nie Ukraina - to  Zam ek 
Kaniowski, M aria, wizja stepów , kurha­
nów, burzanów, traw. Białych kości, którę 
bieleją w  stepie. Pamiętam taki fragment 
z  «Beniow ściego» Juliusza Słowackiego, 
który pięknie wprowadza czytełnka w  
obraz Ukrainy: «Boże, kto  Ciebie n ie czuł 
w  stepach Ukrainy...». Oprócz tego obraz 
Ukrainy to dla m nie współczesny poeta 
Jó z e f Zobodow ski, pochodzący z  L  M in a , 
który w  sw ojej twórczości korrtyunowtł 
m it Ukrainy, zaczerpnięty ze  szkoły 
romantyków. Sam  siebie kreował na 
takiego atamana Zobodę i  z  podwójnym  
romantyzmem starek się w  sw ojej poezji 
wprowadzić wszystkie elementy: które w  
naszą polskiej świadomości z  Ukrainą a ę  
kojarzą - ten step, wiatr, złota h ramota, 
Wołyń, m it kozaka. M am  świadomość, że to 

jest cbraz literacki, ale tak odbieram Ukrainę 
dzisiaj. Oprócz tego, mam jeszcze jeden 
wątek ukraiński w  moim życiu, b o  z  Ukrainy 
nie pochodzę. Natom iast jestem  
wychowanką Sióstr Mepokalanek, które 
swoje gniazdo założycielskie wyprowadzają 
z  Jazłow ca na Ukrainie. Tam właśnie 
założyła Dom Zakośmy Matka Marcelina 
Borowika, która utworzyła Zgromadzenie 
SióstrNiepokdanek i  system w ydiow em zy.
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Gospodarka i prawoU lg  n ie  b ę d z ie , za  to  b ę d ą  k r e d y t y  IM F .
Rada N ajw yższa Ukrainy przyjęła Ustawę « O zm ianach i uzupełnieniach do aktów ustaw odaw czych Ukrainy skiero­w anych na zw iększenie dochodów do budżetu i polepszenie ochrony socjalnej». Nie wiem jak w ygra na tym ochrona, ale widać to doskonale, że ustawa ta faktycznie całkowicie znosi ostatnie ulgi ustalone wobec osób prawnych i fizycznych. Znie­sione zostaną też wszystkie dodatkowe ulgi dotyczące importu i realizacji towarów za walutę. Nie chodzi tu o wprowadzenie dodatkowych opłat celnych, V A T -u na import, lub akcyz.Grupy towarów, które nie podlegały ppo- datkowaniu ( np.:ropa, gaz, lekarstwa) również w  przyszłości nie będą jemu podle­gać. Aczkolwiek dla osób prawnych ulgi zostaną usunięte.Uzupełnienie do Ustawy « O budżecie państwowym Ukrainy na rok 1995» od 1 lipca wprowadza cło przywozowe na pro­dukty petrochemii (15 % wartości celnej) i węgiel kamienny (2 - 3 E CU  za tonę 1 ECU= 1,34 USD). Ograniczenie importu wyrobów petrochemii skierowane jest na powiększe­nie importu ropy surowej dla zaspokojenia mocy przerobowych zakładów przetwór­czych Ukrainy, natomiast węgla na wspar­cie zaniepadającej i kipiącej od niezad­owolenia branży.Wprowadza się również nowy 15 pro­centowy podatek od dochodu ze sprzedaży

paliw. Niewątpliwie pociągnie to za sobą podwyżkę cen nie tylko na samo paliwo, lecz i na artykuły rolnicze, gdyż podatek ten wprowadzony został w przededniu rozpoczęcia kampanii żniwnej. W związku z tym należy oczekiwać podwyższenia cen na pozostałe towary a równolegle zwiększe­nie wydatków budżetowych na państwowy skup produkcji rolnej. Stąd też wątpliwe są efekty skarbowe tej akcji.

Ustawa wprowadza dodatkowy 5 - pro­centowy podatek od wysokości realizacji «wyrobów walcowanych, metyzów, rur stalowych oraz eksportu moczniku, amoni­aku, i złomu metali». Doprowadzi to do zm niejszenia i tak wątłego, póki co, ukraińskiego eksportu.Ciekawym  punktem Ustawy jest zm iejszenie m aksym alnef wartości pro­dukcji, którą osoba fizyczna może wwozić na obszar celny Ukrainy bez cła przy­wozowego i akcyzy ze 1400 do 200 USD. Kwota ta, mimo wszystko jest dość wysoka, jako że np. w Kanadzie wynosi ona 120 USD, a w Holandii 280 USD. Ograniczenie te dotknie przede wszystkim partii towarów przywożonych hurtem  przez naszych

«turystów» (tzw. «czułenkowców»). C ho­ciaż wiemy doskonale, że taki biznes częs­to jest jedynym środkiem ich utrzymania. I poza tym taki styl życia wybrali oni nie z własnej woli.Należy podkreślić, iż Ustawa ta nosi wyraźnie fiskalny charakter i jej celem jest zwiększenie za wszelką cenę wpływów do budżetu przy jednoczesnym zmniejszeniu wielkości emisji.

«н Ш Н И ш ш  . Ш*, Ш їШ шШ Ш жШ вшшшшшшШ Ш ішKonieczność tych zmian wywołana jest tym iż rząd w czasie obecnym nie jest w stanie pokryć minim alnych potrzeb przewidzianych wydatków. A  uczynić to powiększając deficyt budżetu nie można, jako, że nie pozwala na to Memorandum podpisane z Międzynarodowym Funduszem Walutowym. Jeżeli deficyt budżetu w końcu drugiego kwartału przekroczy określone wskaźniki to przyznanie kredytów przez IMF będzie wstrzymane. A  zatem, który już raz z rzędu składa się w ofierze gospodarka kraju i sfera socjalna. I kto wie, czy będziemy w  stanie zwrócić kredyty przy dalszym spadzie produkcji.Tym nie mniej autorytet międzynaro­dowy IMF pozostaje niezachwiany.

Właśnie on nadal jest głównym architek­tem «przebudowy gospodarki» strefy byłego ZSRR i «demoludów». Krytyka działań IMF wypływa ze strony marksistów, autorytet których podważony jest porażką systemu sowieckiego, oraz ze strony antymonetarys- tów różnej m aści, jak na przykład, ruchu zwolenników szkoły «ekonomiki fizycznej» Lyndona H. La Rouche'a z instytutu Fryde­ryka Schillera w  U SA . Przedstawiciel tej szkoły p. Dennis Sm ali odwiedził parlament Ukrainy, i wygłosił tam referat. Miałem okazję go wysłuchać, ale o tym innym razem.Póki co, możemy być jedynie widzami i jednocześnie uczestnikami wstrząsającego historycznego' w idow iska pod nazwą «Budownictwo gospodarki rynkowej na Ukrainie».
B o rys Ya. D ragin

N O W A  U STAW A O  C U D Z O Z IE M C A C H
N ow y projekt u staw y o cu d zo ziem ­c a c h  zo stał za a k ce p to w a n y  przez K om itet S p o łe cz n o -P o lity cz n y  R ady M in istró w  RP. C u d z o z ie m ie c  w je żd ża ją cy  do P olski b ę d zie  m usiał w y le g ity m o w a ć w ażn y m  p a szp o rte m , polską w izą i p ien ięd zm i na pobyt i w yjazd  z Polski. C u d zo zie m co w i nie p o zw oli s ię  n a w ja zd : je ś l i  zo stał w ydalony z RP (w prow adzono dw uletni okres karen cji po w y d alen iu ), został skarany w  P olsce lub za g ran icą  na co

najm niej 3 lata, jest podejrzew any o ter­roryzm , przem yt broni, lu d zi, narko­tyków , m ateriałów  prom ieniotw órczych, d ąży  do przew rotów  p o lity czn y ch  w  P olsce lub «jego pobyt zagroził zdrowiu publicznem u».Projekt przewiduje, że cudzoziem com , którzy już zam ieszkują w  P olsce, przysługują te sam e prawa i obow iązki jak obyw atelom  polskim . Wprowadzone będą w izy pobytowe z prawem do pracy dla cudzoziem ców , którzy przed przyjazdem

do Polski znajdą sobie pracę.^Takie wizy, w ydaw ane przez zagraniczne placów ki konsularne RP, będą w ażne rok bez m ożliw ości przedłużenia.Ułatw ieniem  dla cudzoziem ców  m ają być karty czasow ego pobytu. M S W  chce, by zwykłą 6 m iesięczną w izę pobytow ą m ożna było przedłużyć tylko na rok, kto z e ch ce  zo stać dłużej, b ęd zie  m ógł w ystąpić do w ojewody o zezw olenie na pobyt na okres o d ’ l  do 10 lat. O  kartę stałego pobytu będzie się m ożna starać po

3 latach  pobytu w  Polsce. M a ona być w stępem  o staraniach o polskie obyw a­telstw o.O b co k ra jo w ie c  n ie p o żą d a n y  w  Polsce, nie m ający  pieniędzy, pracujący na czarno lub przebyw ający nielegalnie będzie m ógł zo stać n atychm iast od sta­w iony do g ra n icy  lub osadzon y w  s p e c ­jalnym  areszcie albo ośrodku do czasu deportacji (nie dłużej niż na 3 m iesiące). O d  d ecyzji prokuratora b ędzie się m ógł odw ołać do sąd u .
Г OGŁOSZENIE "jW celu zorganizowania w I Kijowie BIZNES KLUBU uprze- J jmie prosimy osoby I pochodzenia polskiego, zaj- | • mujące się biznesem, tele­fonować do redakcji «DK»:I tel. 216-31-77 ( w godzinach. | I 11.30-14.30). Prosić Eugeniusza Tuzowa- I Lubańskiego II________________________________________________________ IИ щ у  друзей в С Н Г ,  П о л ь ш е. Увлекаю сь ки но. С о б и р а ю  картинки звезд Голливуда. К ум и р  Сильвестр С т ал л о н е. А д р е с  У к р а й н а  262020 г.Ж итом ир-20. ул .М ак сю то в а 18; кв.З Бурковском у Валерию .

М ен яю  больш ую  двухком натную  квартиру в Бердичеве на 1-комнатную  в Бердичеве и 1 -ко м н ат н ую  в Ж итомире, (с доплатой) Т ел . (04143) 2-40-43 (после 19.00).

36-176-60 Dla stworzenia rodziny zapoz­nam się z dobrze usytuowanym mężczyzną od 36 do 46 lat, bez szkodliwych nałogów.Jan a Szw iec pozdrawia przyjaciół w Polsce, wyraża ogromną w dzięczność sz.p.Augustynow i Szczawińskiemu i redak­cji «Zygzak» za pomoc w  nawiązaniu kon­taktów.Wydawnictwo «Stefanus» na życzenie czytelników wysyła książki chrześcijańskich autorow w językach ukraińskim i rosyjskim oraz /bezpłatnie/ dziennik «Kurier» - adres: Ukraina, 257005, Czerkasy, skr.pocz .3610.Proszę o pom oc w wydaniu mojej pow ieści biograficznej “Błogosławiony matką" (maszynopis po rosyjsku), “Kaziu na Ukrainie " 324026, Ukraina, Kriwoj Rog, ul. Dobrolubowa, 15/19, tel. 21-02-49 Berger Jasiński.Chętnym do nauki języka angielskiego (ukraińskiego, rosyjskiego) daję lekcje kore- spondecyjnie. Ukraina, 282002, Tarnopol, ul. Glinki, 16/13. Nauczyciel domowy.
SPROSTOW ANIE:W kalendarium z nr. 6 podana została błędnie data aresztowania i rozstrzelania przez hitlerowców naukowców polskich we Lwowie. Nastąpiło to 04.07.1941 r.
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Kobiety urodzone pod znakiem  Lw a są 

świadome swej atrakcyjności. Jednakże owa 
erotyka, która na pozór z nich emanuje, pozostaje 
w  jaskrawej dysproporcji do jej rzeczywistych 
zasobów. Stąd rozczarowania wielu mężczyzn, dla 
których kobieta L w ica  była z początku  
"uosobieniem namiętnego grzechu", a potem czar 
prysnął. Okazało się, że Lwicę bardziej intryguje 
seks, jako zjawisko, nowinka, niż jako własne 
doświadczenie i praktyka. Zdobywanie mężczyzn 
i pokonywanie ich na polu walki sprawia Lwicy 
po prostu wiele satysfakcji i zabawy. Czasem jej 
to zupełnie wystarcza!

H O R O S K O PI N T Y M N Y
O NM ę ż c z y z n a  L e w  to  t y p  w ie c z n e g o  c h ło p c a . J e s t  to  w p r a w d z ie  a m a n t  i z d o b y w c a , a le  i s e k s u a ln y  g a w ę d z ia r z . B a r d z o  w c z e ś n ie  r o z p o c z y n a  ż y c ie  s e k s u a ln e  z g o d n ie  z h a s łe m : ż a d n a  m i s ię  n ie  o p r z e , je s t e m  n a j le p s z y  z e  w s z y s t - k ic h  i  m a m  s z a lo n e  d o ś w i a d c z e n i e !  C h ę t n i e  k o le k c jo n u je  w y d a w n ic t w a  p o r n o g r a fic z n e , t r a k t u ją c  je  ja k o  m a t e r ia ł  in s t r u k t a ż o w y . O b se sy jn ie ^  p r a g n ie  b y ć  r e k o r d z is t ą  w  p e łn y m  t e g o  s ło w a  z n a c z e n iu . D la  L w a  is t o t n e  je s t  ja k  d łu g o , ja k  c z ę s t o  i i le  r a z y . C h o d z i  t u  o  w y łą c z n ie  je g o  d o z n a n ie , to  c o  c z u je  k o b ie t a  m n ie j  g o  in t e r e s u je . P r ó b u je  n ie u s t a n n ie  u d o w a d n ia ć  s o b ie  i  ś w ia t u , ż e  j e s t  w s p a n ia ły m  m ę ż c z y z n ą . C z y n i  to  r ó w n ie ż  z e  s t r a c h u  p r z e d  im p o t e n c ją , k t ó r e j  p a n ic z - n ie  s ię  b o i , a  k tó r e j n ie s t e t y , c z ę s t o  p a d a  o fia r ą .

KALENDARIUM

D Z IE N N IK A  K IJO W S K IE G O  
S I E R P I E Ń

(55) 1.08.1940 - Powołanie Komendy Głównej 
Batalionów Chłopskich.

(55) 5.08.1940 - Podpisanie polsko-angielskiej 
konwencji o formowaniu Polskich Sił Zbrojnych 
na terytorium Wielkiej Brytanii.

(105) 8.08.1890 - W Kośminie urodziła się Zofia 
Kossak-Szczucka (zm. w 1968), znakomita pisarka, 
autorka powieści historycznych: Złota wolność, Król 
trędowaty, Krzyżowcy, Szaleńcy Boży.

(75) 13 -1 6.08 .192 0 - Bitw a w arszaw ska, 
zakończona zwycięstwem wojsk polskich; wojska 
bolszewickie wycofują się stopniowo na wschód.

(55) Początek wielkiej bitwy powietrznej o 
Anglię (do 31.10.1940); w obronie Londynu i 
południow o-w schodnich w ybrzeży W ielkiej 
Brytanii biorą udział polskie dywizjony myśliwskie 
302 i 303.

(95) 15.08.1900 - W Żmerynce (Podole) urodził 
się Jan Brzechwa (zm. w  1966) poeta, satyryk, 
autor książek dla dzieci.

(25) 16-24.08.1970 - W Koszalinie odbył się 
pierwszy światowy Festiwal Chórów Polonijnych.

(320) 22.08.1675 - Zwycięstwo króla Jana  
Sobieskiego nad Turkami pod Lwowem.

(15) 31.08.1980 - Utworzenie Niezależnego 
Samorządnego Związku Zawodowego "Solidarność".

1995 , LIPIEC № 7 (26)

гН итої1W paryskim  Luw rze d w a j tu r y ś c i o g lą d a ją  Monę Lizę Leonarda da Vinci:-Chodźm y, nie m ogę patrzeć na ten uśmiech. -Dlaczego?-P rz y p o m in a  m oją żonę, kiedy przypuszcza, że kłamię.Na w si żona m ówi do gospodarza:- Posłuchaj, jaki hałas w  gospodzie!- To pewnie śpiewają sto lat sołtysowi albo go b iją .- W życiu nic nie można zrobić bez pieniędzy.- Ow szem , można: długi.Pani dzwoni do psychiatry:- Panie doktorze, stało się w ielkie nieszczęście! Mój mąż uw aża się za peugeota 404.- Niech się pani nie przeraża i przywiezie go do mnie.Po upływie pięciu minut pani dzwoni ponownie:- Bardzo pana przepraszam, ale jak się uruchamia j peugeota 404?

(Pisownia oryginału)
Z  prasy rosyjskiej."Birżew yja W iedom ości" piszą: "W ojska nasze, cofając się i ewakuując pow iaty Polski, znajdujące się w  sferze ognia nieprzyjacielskiego, zmuszone są do burzenia gm achów , pustoszenia pól i w ysiedlania lu dn ości w głąb Rosyi. W ym agają tego  w arunkli wojenne".

D K . 15 (28) lipca 1915r.
W ieści z G alicyi."P rikarp atsk aja  R uś” w  num erze w czorajszym  donosi, że w  dniu w ejścia do Lwowa wojsk austryacko- w ęgierskich do dyrektora m agistratu lw ow skiego p. O strow skiego zgłosiła się d elegacya U kraińców  z żądaniem w yw ieszenia na w ieży ratuszowej w  liczbie innych i flagi galicyjsko-ruskiej (błękitno-żółtej). W odpowiedzi na to p. Ostrowski oświadczył, iż oprócz flag  urzędow ych na ratuszu żadne flagi narodowe p o w ie w a ć  n ie  b ę d ą . P om im o to p rzy  w e jś c iu  austryaków  do Lw ow a na ratuszu ukazały się i flagi polskie. Delegacya ukraińska w obec tego po raz drugi staw iła się u p. Ostrowskiego, który obiecał w yw iesić również flagę błękitno-żółtą.

DK. 18(31) lip c a  1915r.

P o z i o m o :  7) Sławutycz, Borysfen, Uzu; 8) Chorwaci tak nazyw ają swoją stolicę; 9) rzeka nad k tó rą  fo rm o w a n o  d y w iz ję  im . T . K o ś c iu s z k i; 9) p ta k  eu rop ejsk i; 10) w ie ś ( 8 km  od K ielc); 11) gospodarstwo kowboja; 13) nie "św ięci je lepią"; 16) uchwyt, w bity w  skałę, umożliwiający wspi-naczkę; 19) zarobek, płaca; 23) pomoże ci dotrzeć do Australii; 27) dawniej Iran; 28) miasto słynące z kopalni rud cynku i ołowiu (w Krakowskiem) ; 29) leży nad nią Przemyśl; 30) zapobiega rdzewieniu; 31) twarde drewno z Florydy lub imię M akuszyńskiego.
P i o n o w o :  1) w ypływ a z Bajkału; 2) w yspa na której leży  Sri Lan k a (słynie z dobrej herbaty);3) m iasto  nad W artą, kojarzy się z w ięzien iem ;4) m iasto nad rzeką Czar (w Kazachstanie); 5) znane państwo afrykańskie; 6) gorące źródło; 14) w ielką rzeka w  centr. Europie; 15) legendarny założyciel Kijowa; 17) P olsk ie  L in ie  Lotn icze; 18) m arynarz w  stopn iu  podoficera; 20) stolica Armenii; 21) japoń-skie miasto, nieopodal Nagasaki; 22) Rosja odsprzedała ją Ameryce; 23) owad z Kolorado; 24) Stolica Turcji; 25) nauczyciel Chopina.
Rozwiązania krzyżów ki prosim y przysyłać pod  

adresem redakcji do 30 sierpnia br.
Przewidziane nagrody książkowe!

P O R A D V  K A T A R Z y / M У
DLA KAŻDEJ RODZINY

D z iś  m ło d ym  g o sp o d y n io m  p ro p o n u ję  p a rę  
za leceń  d o ty cz ą cy ch  p ie cz e n ia  i  sto so w a n ia  
p rzyp raw .

### Jeżeli chcemy, aby ciasto na pierogi było 
elastyczne , dobrze się wałkowało i lepiło, należy 
dodać do niego 3 łyżki oliwy.

### Zdarza się, że upieczone ciasto przywarło 
do blachy i nie można go wyjąć. Aby nie 
uszkodzić wypieku, jeszcze gorącą foremkę trzeba 
owinąć wilgotną ściereczką i poczekać kilka 
minut. Ciasto na pewno da się wyjąć.

### Jeżeli kotlety mielone przygotowujemy z 
mięsa mrożonego dobrze jest nie rozmrażać go do 
końca, gdyż łatwiejsię da zemleć w  maszynce.

## CEBULA - smażona zyskuje na smaku, jeśli 
się ją przed smażeniem trochę posoli. Kawałeczek 
podpieczonej cebuli dodany do rosołu zwiększa 
jego walory smakowe. Zarumieniona na oliwie 
cebula z niewielką ilością cukru jest doskonałą 
przyprawą sosu pomidorowego, cebulę należy 
dodawać w  takich ilościach, by uzupełniała aromat 
potrawy, nie powinna go jednak tłumić.# #  C H R Z A N  - u t a r t y  ś w ie ż y  c h r z a n  tr z e b a  k o n ie c z n ie  s k r o p ić  ś w ie ż y m  s o k ie m  z c y tr y n y , g d y ż  n a  p o w ie t r z u  c ie m n ie je .# #  P A P R Y K A  - s m a ż o n a  n a  t ł u s z c z u ,  g o r z k n ie je . D la t e g o  p rz e d  d o d a n ie m  p a p r y k i tr z e b a  n a c z y n ie  z d ją ć  z o g n ia , d o la ć  tr o c h ę  g o r ą c e j w o d y  i w y m ie s z a ć .## P O M ID O R Y  - W  p o t r a w a c h  s ą  s m a c z n ie js z e , je ż e l i  d o d a m y  d o  n ic h  s z c z y p t ę  c u k r u .## C Y T R Y N A  - p o  p r z e k r o je n iu  p o w in n o  s ię  u k ł a d a ć  n a  p o r c e la n o w y m  t a le r z y k u , p o s y p a n y m  s o lą . U tr z y m u je  w t e d y  ś w ie ż o ś ć .## K M IN E K  - s m a k  i  a r o m a t  k m in k u  s t a je  s ię  m o c n ie js z y  p o  r o z d r o b n ie n iu . Z ia r n a  k m in k u  p rz e d  u ż y c ie m  n a le ż y  z m o c z y ć  lu b  z m ie s z a ć  z s o lą .## S E L E R  - n a le ż y  g o t o w a ć  w  c a ło ś c i  i w y ją ć  p r z e d  p o d a n ie m  p o t r a w y .

K a t a r  z  у  n a
fł

R o zw ią za n ie k rzy ż ó w k i n r 25
.Poziomo: W A K A C JE , ROWER, RZEKA, POLE, UZDA, BIEL, KUR, ELBA, LAOS, ARKA, PEAN, WOSK, IKAR, UPA, IRAN, M OST, TOTO, WISŁA, A G A W A , APENINY.
Pionowo: APEL, JA Z Z , SOPEL, SKALA, REKS, RURA, OBORNIK, KAW ERNA, OSA, RIO, PAM IR,EROS, NUTA, W ATA, SITA, KROWA, SŁUP, OGON. ;Aufo»*;" P iń cio "

Numer przygotowało kolegium redakcyjne 
reprezentujące większość organizacji polonijnych 
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